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ZAGADNIENIE METODYKI WYKŁADU PRAWA KANONICZNEGO

I. W ykład * to na js ta rszy  sposób przekazyw ania wiedzy. Po dziś dzień 
należy on do podstaw ow ych form  zajęć dydaktycznych rów nież i w  szko­
łach  wyższych.

T radycyjny  w ykład  w  szkole wyższej polega n a  system atycznym  p rze­
kazie ustnym  określonych, gotowych w iadom ości naukow ych stanow ią­
cych pew ną całość, popartym  n iekiedy w ypisam i n a  tablicy lub  p rezen ­
tow aniem  różnych pomocy, naukow ych. W ykład akadem icki w  stosunku 
do w ykładu  szkolnego m a charak ter bardziej źródłow y, jest w ynikiem  
m niej lub w ięcej szczegółowej analizy różnych faktów , stanow isk czy 
kierunków . D aw niejsze ustaw y o szkołach akadem ickich daw ały p ra ­
cownikom naukow o-dydaktycznym  pełną swobodę w  w yborze metod 
wykładów . D latego też sposób nauczania w  szkole wyższej był spraw ą 
niem al p ry w a tn ą  w ykładowców.

W osta tn ich  czasach coraz częściej dają się słyszeć głosy krytyczne 
pod adresem  w ykładów  w  szkole wyższej. W dyskusjach m etodycznych 
ten  sposób przekazyw ania w iedzy n iekiedy ocenia się krytycznie, jako 
m ało skuteczny, a n aw e t zab ierający znaczny czas studentom  kosztem 
ich pracy  sam odzielnej. Nie brak  też głosów zw racających uwagę n a  
słabe przygotow anie pedagogiczne w ykładow ców  szkół wyższych, mimo 
ich w ysokich kw alifikacji naukow ych. W zw iązku z tym  niektórzy w y­
su w ają  postu lat, aby m łodsi pracow nicy n au k i odbywali staż p ra k ­
tyczny w  szkole średniej, gdzie mogliby zetknąć się z p rak ty k ą  dydak­
tyk i różnych przedm iotów  i dzięki tem u poznać ważność zasad dydak­
tycznych.

W okresie m iędzyw ojennym , a naw et przez jakiś czas po ostatniej 
w ojnie, p rob lem atyka nauczan ia w  szkole wyższej by ła n iedoceniana, 
o czym świadczy n ik ła  ilość publikacji n a  ten tem at. O statnio jednak  
podjęto  system atyczne badan ia  w  dziedzinie pedagogiki i dydaktyki 
szkoły wyższej. M inisterstw o O św iaty i Szkolnictw a Wyższego posiada 
dziś bezpośrednio podległą m u placów kę naukow o-badaw czą: M iędzy­
uczelniany Zakład Badań nad  Szkolnictw em  Wyższym. In sty tu c ja  ta  
opublikow ała już nieco p rac  badaw czych z zakresu dydaktyki szkoły

* R eferat w ygłoszony n a  sym pozjum  poświęconym  zagadnieniom  dy­
daktyki, odbytym  w  ATK w  W arszawie dnia 1. X II. 1969 r.
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wyższej. Na pełniejsze w ynik i trzeba będzie jeszcze poczekać. W iele też 
p rac tego rodza ju  opublikow ano ostatn io  z in ic ja tyw y Zarządu Sekcji 
N auki Związku N auczycielstw a Polskiego oraz n iek tórych  szkół w yż­
szych. Je st więc nadzieja, że w  niedługim  czasie zagadnienia dydaktyki 
szkół wyższych zostaną gruntow nie opracowane.

Z arzu t skierow any pod adresem  pracow ników  naukow o-dydaktycz­
nych w  w ielu  przypadkach może być słuszny; o pow oływ aniu bowiem 
ich n a  stanow iska decyduje zazwyczaj jedynie naukow e ich przygoto­
w anie, k tórem u n ie m usi zawsze tow arzyszyć w ysoka o rien tacja  w  za­
sadach i m etodach nauczania. T aki s tan  fak tyczny  je st następstw em  
założenia, iż w ykładow ca dobrze przygotow any naukow o, choćby był 
słabym  pedagogiem , z zasady osiąga w iększe efekty  dydaktyczne, niż 
dobry pedagog słabo przygotow any pod w zględem  naukow ym . Z arzu t 
natom iast pod adresem  w ykładu  w  szkole wyższej, że jest fo rm ą n a u ­
czania nienowoczesną i m ało efektyw ną, jest niewłaściw y. Z arzu t ten  
błędnie ustaw ia problem . Nie m ożna kierow ać zarzu tu  pod adresem  
„w ykładu w  ogóle”. Zapom ina się, że jest w yk ład  dobry i zły. Jest 
rzeczą oczywistą, że użyteczny może być ty lko w ykład  dobry. Ponadto 
n a  w ykład  n ie można patrzeć jako  na bezwzględnie i zawsze obowią 
żujący sposób przekazyw ania w iedzy; w ykładem  należy posługiwać się 
tylko w tedy, gdy okoliczności n ie  przem aw iają za tym , iaby zastosować 
inną  form ę nauczania, bardziej skuteczną.

T rudno mówić o w ykładzie idealnym . Chociaż dobrze wiadom o, kiedy 
konkretny  w ykład  jest dobry, a kiedy zły, to  jednak  recep ty  ogólnej 
na dobry w ykład  ze skutkiem  m echanicznym  nie ma. Dobry w ykład  
je st często w ynikiem  przyczyn złożonych, tkw iących n ie raz  w  osobo­
wości w ykładow cy, k tó ra  jest przecież niepow tarzalna. Na dobry w y­
k ład  isto tny w pływ  może m ieć u n iek tórych  długoletnia p rak ty k a  dy­
daktyczna. To, że w ykład  jest „ciekaw y” nie oznacza, że jest dobry, tak  
jak  w yk ład  „nudny” n ie zawsze m usi być zaszeregow any do w ykładów  
złych. W iele tu  zależy od przedm iotu  w ykładanego. Łatw iej bowiem 
m ożna zaciekawić studentów  m ówiąc np. o ak tualnych zagadnieniach 
w kamonistyce, niż o problem atyce zaw artej w  poszczególnych dy­
stynkcjach  pierw szej części D ekretu  G racjana. Można jednak  w  opar­
ciu o doświadczenie, obserw ację i system atyczne badan ia  mówić o za­
łożeniach, postu latach, zasadach oraz form ie zewnęr-znej dobrego w y­
kładu. Znajom ość zagadnień m etodycznych w ykładu okaże się skuteczną 
dopiero w  połączeniu z predyspozycjam i psychicznym i, p rak ty k ą  dydak­
tyczną i przygotow aniem  naukow ym  wykładowcy.

D alszą sw oją szczegółową w ypow iedź p ragnę w ięc po trak tow ać n ie 
jako receptę n a  dobry w ykład, ale jako głos w  dyskusji n a  tem at m e­
todyki w ykładu p raw a kanonicznego zarówno n a  w ydziale p raw a  k a­
nonicznego jak  i w  sem inariach duchownych.

II, Ogólnym i chyba najisto tn iejszym  założeniem w ykładu  p raw a k a ­
nonicznego, jak zresztą każdego w ykładu w  szkole wyższej, m usi być
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tro ska  nie ty lko  o nauczanie studentów  treści przedm iotu, tale i o przy­
gotow anie ich do sam odzielnych studiów  nad  przedm iotem . W prawdzie 
w yrab ian iu  sam odzielności naukow ej służą przede w szystkim  sem inaria 
i różnego rodzaju  ćwiczenia, jednakże n a  n ich  poprzestać n ie  można. 
Cechą dzisiejszej n au k i jest je j eksplozyjny rozwój. N.a naszych oczach 
dokonuje się proces jakby  dezaktualizacji — w  sensie „starzenia się” —· 
w czorajszych wiadom ości. N ierzadko w iedza zdobyta w  pierw szych la ­
tach  studiów  sta je  się n ieak tua lna  w  la tach  ostatnich. N iektórzy naw et 
są skłonni tw ierdzić, że dyplom y wyższych uczelni po kilku  już la tach  
tracą  znacznie n a  swej w artości, jeżeli ich posiadacze zerw ali kon tak t 
z n au k ą  po opuszczeniu m urów  uczelni. S tąd pow szechny tpostulat, aby 
absolw enci wyższych uczelni byli przygotow ani do sam odzielnej i sy­
stem atycznej pracy po ukończeniu studiów.

B urzliw ie rozw ija się dziś praw odaw stw o kościelne. Sobór W atykań­
ski II zapoczątkował zakrojoną n a  szeroką skalę odnowę życia kościel­
nego w  w ielu  dziedzinach. Zew nętrznym  przejaw em  trw ającego dziś 
procesu le j odnow y są licznie ukazujące się posoborowe dokum enty 
praw ne. W iedza kanonistyczna m usi więc podlegać ciągłej w eryfikacji. 
W tych w arunkach , jeżeli s tuden t-kanon is ta  nie zapraw i się do sam o­
dzielnej i system atycznej pracy, w iedza zdobyta w  uczelni na długo 
n ie starczy. W podobnej sy tuacji zna jdu ją  się praw nicy  świeccy 
w  związku z ustaw icznym i zm ianam i i rozw ojem  stanu  praw nego 
w  w ielu  dziedzinach życia społecznego.

Zasadniczym  wymogiem w ykładu, k tó ry  m a uczyć s tuden ta  sam o­
dzielności w zdobyw aniu w iedzy i w  p racy  naukow ej jest naw iązanie 
z n im  n a  w ykładzie b e z  p o ś r e d n i e g o  i c z y n n e g o  k o n t a k t u .  
S tuden t m usi mieć udział w  w ykładzie; sam a obecność n ie  w ystarczy. 
Chodzi o czynny odbiór treści w ykładu. W ykład pow inien czynnie anga­
żować nie ty lko  w ykładow cę, ale i studentów . W tradycy jnym  w y k ła ­
dzie stroną czynną był zazwyczaj ty lko w ykładow ca, studenci natom iast 
byli nastaw ien i raczej na b ierny odbiór. Owszem, w ykłady były uzupeł­
n iane przez studentów  zaleconą lub obow iązującą lek tu rą , ale do uzu­
pełnienia tego przystępow ali z reguły dopiero w  czasie przygotow yw a­
n ia  się do egzam inu. Bezsprzecznie w iększą korzyść odniosą studenci, 
jeżeli le k tu ra  w yprzedzi w ysłuchanie w ykładu n a  dany tem at. A ktyw i­
zacja studen tów  będzie o w iele w iększa, jeżeli będą w  jakim ś zakresie 
już znali poruszane n a  w ykładzie zagadnienie. U przednia, choćby ogólna 
znajomość zagadnienia u ła tw ia m obilizację uwagi, pozw ala swobodniej 
iść za tokiem  w yw odów  w ykładow cy oraz pobudza do czynnego w spół­
działania myślowego w  rozw iązyw aniu om aw ianych zagadnień.

W ykładowca p raw a kanonicznego pow inien w ięc po zapow iedzeniu te ­
m atu  przyszłego w ykładu  w s k a z a ć  n a  m a t e r i a ł ,  k tó ry  studenci 
pow inni w  m iędzyczasie przysw oić. Będzie to  m ateria ł zaw arty  w  pod­
ręczniku p raw a  kanonicznego bądź w  opracow aniach m onograficznych. 
Ogrom nie w ażną rzeczą jest rów nież uprzednie zapoznanie się studen ­
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tów  z odnośnym i źródłam i praw a. W ykładowca n ie zawsze może sobie 
pozwolić na poświęcenie cennego czasu wykładow ego np. n a  tłum acze­
nie kanonów  K odeksu czy dokum entów  soborowych. Z drugiej znów 
strony  są to  zbyt w ażne źródła poznania p raw a obowiązującego, aby 
studenci przeszli obok nich biernie, zadow alniając się  gotowym omó­
w ieniem  ich treści przez w ykładow cę. N ajbardziej logiczne i uzasad­
nione m etodycznie będzie opanow anie tych źródeł przez sam ych s tu ­
dentów  przed wykładem .

T rzeba tu  jednak  obiektyw nie stw ierdzić, że nie zawsze i n ie  do 
w szystkich w ykładów  studenci będą mogli przygotow ać się. Bo nie 
zawsze będą m ieli na to  czas; n ie  do w szystkich w ykładów  znajdą 
m ateria ły  naukow e; n iek tó re  m ateria ły  mogą okazać się zbyt trudne  
d la studentów  początkujących. Ale i w  takiej sy tuacji w ykładow ca nie 
pow inien rezygnować z w ypływ ania n a  uaktyw nienie postaw y studen ta  
i naw iązania z n im  bezpośredniego k on tak tu  n a  wykładzie. P ierw szym  
krokiem  do tego celu będzie jasne s p r e c y z o w a n i e  t e m a t u  w y­
k ładu  i podstaw ow ych jego zagadnień. Dzięki tem u s tu d en t będzie m ógł 
skoncentrow ać sw oją uw agę n a  zagadnieniu kluczowym. S tuden t z góry 
m usi wiedzieć o co chodzi w ykładow cy i do czego zm ierza jego w y­
kład, gdyż  w tedy  łatw iej m u w ejść w  tok m yśli i argum entacji.

Powyższy postu lat prow adzi do dalszego w niosku: należy unikać w y ­
k ładu  pojętego jako „ciąg dalszy”. W ykład nie może być przeryw any na 
dzwonek i podejm ow any po  tygodniu  od dowolnego m iejsca, ale po­
w in ien  stanow ić z a m k n i ę t ą  c a ł o ś ć .  Gdy chodzi o stronę kon­
strukcy jną, w ykład  pow inien 'zawierać w prow adzenie do zagadnienia, 
jego rozw inięcie, podsum ow anie oraz pow inien w skazyw ać n a  p ra k ­
tyczne znaczenie danego zagadnienia. W ykład jako całość uczy nauko­
wego podchodzenia do rozw iązyw ania zagadnienia, a ponadto pozostawia 
pełniejszy i trw alszy obraz w  um yśle słuchacza.

W ybór tem atu  w ykładu  n i e  m o ż e  b y ć  p r z y p a d k o w y ,  ale 
w ynikać z ogólnego p lanu  całego ku rsu ; pow inien uwzględniać potrzeby, 
przyczyniać się do poszerzenia w iedzy s tuden ta  lub  przynajm nie j ła t­
w iejszego je j przysw ojenia. W ykład m usi w nosić coś nowego do wiedzy 
s tuden ta . Nie do przy jęcia jest dzisiaj w ykład  w  szkole wyższej polega­
jący n a  czytaniu  lub  streszczaniu podręcznika czy sk ryp tu . Po co w y­
k ładać z k a ted ry  to, co każdy studen t może sam  przeczytać i zrozumieć? 
W szkole wyższej m am y przecież do czynienia ze słuchaczam i n a  pew ­
nym  poziomie um ysłowym . Doświadczenie studenckie w ykazuje, że s tu ­
dium  oparte  n a  lek turze pozw ala szybciej opanować problem atykę da­
nego zagadnienia, aniżeli słuchanie tradycyjnego  w ykładu. W ykład może 
być podbudow ą lub w prow adzeniem  do zagadnień, k tóre studen t zn a j­
dzie w  podręczniku czy skrypcie; poprzez szczegółową analizę zagadnie­
n ia  może poszerzyć i pogłębiać w iadom ości zdobywane przez studen ­
tów  sam odzielnie; może stanow ić syntezę jakiegoś zagadnienia, zw łasz­
cza gdy chodzi o w ykłady dla studentów  stud iu jących  zaocznie; może
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ukazyw ać pozycję om awianej dyscypliny na tle innych nauk ; może po­
ruszać zagadnienia, k tóre pow stały w  związku z now ym  stanem  p raw ­
nym , co do k tórych  nie m a jeszcze opracowań opublikow anych lub do­
stępnych; może ukazyw ać konsekw encje prak tyczne danego zagadnienia. 
W sy tuacjach  w yjątkow ych, gdy studenci nie są w  stan ie  zaopatrzyć 
się w odpowiednie podręczniki czy skrypty , w ykład  może przebiegać 
kursorycznie w edług p lanu  podręcznikowego. Na wyższych la tach  s tu ­
diów można, a n a  studium  doktoranckim  n aw et trzeba oderw ać się cał­
kowicie od podręczników  czy skryptów  i prow adzić w ykłady m onogra­
ficzne. Są one luźniej zw iązane z tokiem  studiów; w ykładow ca p rzed­
staw ia w  nich szczegółowo czy to w ynik i w łasnych badań, czy to  trudno 
dostępne w ynik i badań  cudzych.

W ykład w  szkole wyższej m usi być p r o b l e m o w y .  Pow inien on 
zm ierzać do udow odnienia i rozw inięcia oznaczonego problem u. W ykład 
będzie bezproblem owy, jeżeli będzie polegał np. na sprawozdawczym  
w yliczeniu upraw nień konferencji biskupów. W trakcie w ykładu trzeba 
w yjaśnić pojęcia, podaw ać m ateria ł faktyczny, robić dygresje, uściślać 
to co “w ieloznaczne, polemizować z odm iennym i poglądam i czy k ie ru n ­
kam i. P roblem  pow inien być rozw iązyw any nie ty lko  przez w ykładow cę, 
ale i przez studentów . W ykładow ca m usi umieć dobierać sytuację, k tó ra  
n ie  tylko w zbudzi zainteresow anie studenta, ale i jego aktywność. 
W ażną jest rów nież rzeczą staw ianie studentom  odpowiednio przem yśla­
nych pytań . W szystko jednak  n a  w ykładzie m usi być podporządkow ane 
zasadniczem u ciągowi wywodów, m usi stanow ić jednolitą  budow lę lo­
giczną.

W ykład w  szkole wyższej pow inien u k a z y w a ć  m e t o d y  b a ­
d a w c z e  charak terystyczne dla w ykładanego przedm iotu. Pod po ję­
ciem „m etoda badaw cza” należy rozum ieć zasady oraz sposoby system a­
tycznych dociekań w  celu poznania obiektyw nej rzeczywistości. K ażda 
dyscyplina naukow a ma, obok ogólnych, swoiste m etody badawcze.

N auka p raw a  kanonicznego posługuje się w  szerokim  zakresie m etodą 
historyczną. Dzięki niej możemy śledzić rozwój insty tucji p raw nej od 
je j pow stan ia do czasów dziesiejszych. M etody te j n ie  m ożna lekceważyć 
szczególnie dzisiaj, k iedy to  argum ent historyczny pow tarza się bardzo 
często na uzasadnienie posoborow ej odnowy w ielu  dziedzin życia koś­
cielnego.

S pecjalista  n auk  praw nych  korzysta rów nież z m etody porównaw czej. 
Dzięki niej dochodzimy do stw ierdzeń tożsam ości lub podobieństw  zja­
w isk w  różnych system ach p raw nych  o raz do w ykryw ania  ew en tual­
nych w pływów. Dlatego jest rzeczą w skazaną porów nyw anie insty tucji 
p raw a kanonicznego z analogicznym i insty tucjam i np. p raw a rzym ­
skiego, starogerm ańskiego, Kościołów W schodnich czy obowiązującego 
p raw a państw ow ego w  danym  kraju .

M etody hisoryczna i analizy porów naw czej muszą zawsze tow arzy­
szyć naukom  praw nym , m ają  one jednak  znaczenie raczej pomocnicze.
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Honorow e i zasadnicze m iejsce w  naukach  praw nych  zajm uje m etoda 
in te rp re tac ji logicznej.

In te rp re ta c ja  logiczna, w sp arta  fak tam i lub argum entam i h istorycz­
nym i i porównawczym i, zm ierza do w yłuszczenia i sprecyzow ania możli­
w ych znaczeń danych pojęć lub norm  praw nych. Powodzenie tego ro ­
dzaju analizy będzie uzależnione od oczywistości użytych w ustaw ie 
w yrazów , od w łaściw ego w nioskow ania z tek stu  i kontekstu , od zw ró­
cenia uwagi na n a tu rę  ustaw odaw stw a i jego genezę. Zasięg analizy 
zm niejszy się, jeżeli in te rp re tac ji ustaw y dokonał już sam praw odaw ca. 
Należy pam iętać o szczegółowych zasadach analizy ustaw y, k tó re  n ie ­
kiedy zaw arte są w  sam ej ustawie.

W ykładowca p raw a kanonicznego pow inien o p e r o w a ć  j ę z y k i e m  
p r a w n y m .  Znajom ość term inologii p raw nej u ła tw ia  poznanie i za­
pam iętanie w ielu zagadnień praw nych. To sam o należy powiedzieć o  za­
sadach praw a. Polskie te rm iny  praw nokanoniozńe i polskie brzm ienie 
zasad praw nych n ie  zawsze są ustalone i n ie  zawsze w yraża ją  istotę 
rzeczy.. D latego je s t rzeczą w skazaną używanie, obok polskich, te rm i­
nów  i zasad łacińskich, odznaczających się w iększą ekspresją  i s tab il­
nością. Należy unikać przesadnego posługiw ania się m etodą opisu, gdyż 
często u tru d n ia  ona dostrzeganie w  jakimiś pojęciu lub  zjaw isku cech 
pierw szorzędnych.

Sobór W atykański II nauczył nas podchodzić teologicznie do w szel­
kich zjaw isk życia kościelnego. Nie do pom yślenia jest dzisiaj nauka 
p raw a kanonicznego bez uw zględnienia p o d b u d o w y  t e o l o g i c z ­
n e  j. W soborowym  D ekrecie O ptatam  totius o form acji kapłańskiej jest 
w yraźne zalecenie: „W w ykładzie p raw a  kanonicznego i h isto rii koś­
cielnej należy mieć na oku ta jem nicę Kościoła w  ujęciu K onstytucji 
dogm atycznej o Kościele” (n. 16). W szystkie nauk i teologiczne, a w śród 
nich i praw o kanoniczne, m ają znaleźć sw oją odnowę w  żywszym po­
w iązaniu z ta jem nicą C hrystusa i  h isto rią  zbawienia. Pod w pływ em  
św ieckich system ów  praw nych  n a  praw o kanoniczne patrzy liśm y przez 
długi czas z pozycji w yłącznie społeczeństwa doskonałego, jakim  jest 
Kościół. Do problem u podchodzono prosto: C hrystus P an  założył Kościół 
jako  społeczeństwo doskonałe, k tórem u odpow iada pew ien porządek 
p raw ny, podobny do państw owego. W w yniku takiego rozum ow ania za­
stosow ano w spólną m etodę kodyfikacyjną, co n ie pozostało również bez 
w pływ u i na zrozum ienie praw a kanonicznego jako norm y postępowania.

Oczywistą konsekw encją b-oskiego pochodzenia Kościoła jest boskie, 
pochodzenie podstaw ow ych zasad porządku społecznego tego organizmu. 
Zasady te  tw orzą konsty tu tyw ne praw o Kościoła, które nie może być 
zm ienione przez żadną w ładzę ludzką w  Kościele. Jednakże te  fu n d a­
m entalne zasady nie w ystarczą społeczności rozw iniętej, C hrystus Pan 
ustanaw ia jąc  w ięc zasadnicze podstaw y Kościoła i kościelnego porządku 
praw nego, pozostaw ił Kościołowi swobodę w  dostosowaniu się do w a­
runków , w  jakich  przyjdzie .mu żyć i działać. W ten  sposób pow staje
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w  Kościele praw o pozytyw no-ludzkie, k tóre w rzeczach drugorzędnych 
może i m usi zm ieniać się, aby sprostać sw ej misji.

S tuden t na w ykładzie p raw a  kanonicznego m usi rozumieć, że praw o 
to n ie  może stanow ić celu samo w  sobie. Cel p raw a  kościelnego jest 
determ inow any przez cel Kościoła. P raw o  kościelne jako narzędzie, k tó ­
rym  posługuje się w ładza Kościoła, m usi służyć dziełu kontynuacji m isji 
Chrysusa dokonującem u się w  Kościele, Ma określić, jak  spełnić wolę 
C hrystusa w  tym , co dotyczy życia społeczno-kościelnego. Zm ierza ono 
nie ty le  do rozstrzygania konfliktów  życia społecznego, jak  to  czyni 
p raw o państw owe, co raczej do dostarczania działalności kościelnej od­
pow iednich im pulsów. Pow inno pom agać działaniu łaski, przyczyniać 
się do poznaw ania praw dy oraz ułatw iać w zajem ne dążenia do uśw ię­
cenia i osiągnięcia zbawienia. Porządek praw nokościelny służy w ięc po 
p rostu  bezpośredniej realizacji ostatecznego celu działalności Kościoła, 
k tórym  jest danie w iernym  najlepszego sposobu osiągnięcia zbaw ienia 
duszy.

O tym , że do norm  praw nokościelnych należy podchodzić teologicznie, 
św iadczą w ym ow nie posoborowe ustaw y kościelne. U staw y te n ie  są 
suchym i przepisam i, ale zaw ierają  historię i podstaw y teologiczne da­
nego zagadnienia praw nego, jak  też okoliczności i m otyw y reform y; do­
piero na końcu zredagow ane są k ró tk ie  norm y praktyczne.

W reszcie w ykładow ca praw a kanonicznego m usi m ieć n a  uw adze z a- 
l e c e n i e  S o b o r u  W a t y k a ń s k i e g o  II  zaw arte w  D eklaracji 
G ravissim um  educationis  o w ychow aniu chrześcijańskim : „Fakultetom  
teologicznym Kościół pow ierza bardzo odpowiedzialne zadania przygo­
tow an ia swych w ychow anków  nie ty lko do posługi kapłańskiej, lecz 
nade w szystko czy to  do uczenia w  zakładach wyższych studiów  koś­
cielnych, czy też do sam odzielnego rozw ijan ia nauk , czy do poidjęcia 
bardziej uciążliw ych zadań aposto latu  intelektualnego. Je s t również 
zadaniem  tych faku lte tów  zbadać dokładniej różne dziedziny nauk teo ­
logicznych, i to tak, aby m ożna było osiągnąć coraz głębsze zrozum ienie 
O bjaw ienia aby pełniej ujaw niło się dziedzictwo m ądrości chrześcijań­
skiej przekazane przez przodków, aby rozw ijał się dialog z braćm i roz­
łączonymi i z niechrześcijanam i oraz aby można było rozwiązywać p ro­
blem y pow stałe skutkiem  postępu nauk” (n. 11).

III. R easum ując powyższą w ypow iedź należy stwierdzić, że dobrego 
w ykładu w  szkole wyższej nic nie może zastąpić. Jednakże w ykładu  
tradycyjnego n ie m ożna zaliczyć do najlepszych. W ykład tradycyjny , 
aczkolwiek spełniał i może dalej spełniać sw oją pozytyw ną rolę w  p ro ­
cesie nauczania, pow inien ulec „unowocześnieniu”, aby skutki jego 
mogły być pełniejsze. „Unowocześnienie” w ykładu p raw a kanonicznego 
będzie głów nie polegało na tak im  jego prow adzeniu, aby n ie  ty lko za­
znajam iał z treśc ią  przedm iotu, ale także mógł mobilizować słuchaczów 
do zajęcia czynnego i twórczego stanow iska wobec om awianego pro­
blem u, w yrab iać u n ich  samodzielność myślową, oraz aby przygoitowy-
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w ał do spełnienia pow ażnych obowiązków społecznych i św iadków 
w iary  w  świecie.

W związku z pow ażną ro lą w ykładu w  procesach dydaktyczno-nauko­
w ych i w ychow aw czych nasu w ają  się pod adresem  w ykładow ców  po ­
s tu la ty  Soboru W atykańskiego II, zaw arte w  D ekrecie o form acji k a ­
p łańsk ie j: „Przełożeni i profesorow ie sem inariów  w inni być dobierani 
spośród najlepszych m ężów  i s ta ran n ie  przygotow ani przez gruntow ne 
w ykształcenie, odpow iednie doświadczenie duszpasterskie i szczególne 
w yrobienie duchowe oraz pedagogiczne” (n. 5), a także w  D eklaracji 
o w ychow aniu chrześcijańskim : Nauczyciele zaś w inn i pam iętać, że to
od nich  jak  najbardzie j zależy, aby szkoła kato licka -mogła urzeczy­
w istniać sw oje zam ierzenia i przedsięwzięcia. D latego niechże się oni 
przygotow ują ze szczególną troską, aby posiadali wiedzę, tak  świecką 
jak  relig ijną, potw ierdzoną odpowiednim i ty tu łam i naukow ym i, i aby 
m ieli opanow aną sztukę w ychow yw ania, odpow iadającą zdobyczom bie­
żącej doby” (n. 8).
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